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CO ieft, py tał fię Mądry w  zgr 
madzeniu rożnego gatunł 

uczonych, co ludziom do fzczęś 
M m m  wo«
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Wości tak  powfzechnie i tak nfil- 
nieżądaney tam uieprzyjście? JTeo- « 
log na grzech pierworodny wfzy- 
ftkie biedy zwala. Moralifta n a 
miętnościom zepsutym  n*dze 
pr-zypifuie. Filozof w nierówno
ści (tanów i podziale na mnie i twoie 
niefzcz^śliwość widzi. Drugi w 
granicach rolom założonych, w o- 
kraśloney zyzności ziemi, i w li
czbie coraz przyby wui ącey ludzi *
niefzcz|ślivvość upatryw a. Inny* 
ambicyą i łakomltwo, za  zrzodło 
złego p^kazuie; imiy w  oddalenia 
f i |  od pierwiaitkowego leśnego źy-‘ 
ci i poitrzegi przyczyną niefzczę- 
Ściaj inny dowieść chce, iź przeto 
xv niedoskonałości zoftaiemy, iź 
wy nyflfy tam  wyitawiły fzczęśli- 
wość, gdzie nie ielt, tvlko przy
krość. inni miłość włafna ktik* *4»

de*



demu wrodzoną ofkarżaią: inny 
na liczbę praw i przedyftylowanie 
obyczayney nauki utyfkuie. I  
gdy fię tak. wfzyfcy rozfzerzali z 
lwoiemi zdaniami, tak głowy fię 
im  zapaliły^ iż zapomniawlzy q 
Szczęśliwości,każdy myślił, iak 1’we- 
go wyroku niiał dowieść. A krew 
wzburzona tyle każdemu dofiar- 
czyła Dow obfitości, iż więcey każ
dy dowodow fwoiey propozycyi 
powiedzieć mógł, niż m om entów 
w życiu rachować i fzczęśliwie 
przepędzić w  fpokoyności. Mci 
Panow ie! zawroła dopiero m ądry 
P o li tyk j  Grzech pierw lzy , na
miętności zepfute, podział m a
jątków, określenie dzierżawy, am- 
bicya i łakomfiwo, w ym yGy ludz
kie, miłość włafna, zaż to wfzy- 

% Itko me wy chodzi na ieduo, że lu

dzie



dzie powfzechnie mówiąc, nieza- 
wfze rozum u uźywaią, albo źe 
go częfto uźywaią nazbyt. Więc 
zgodzicie lię naiedno zdanie i myśl
m y iak w  tym  poprawę uczynić. 
Spokoyność w tym  nafza, będzie 
oświeceniem Narodow. Nie m o- 
źe być tam  fpokoyność, gdzie nie
m a prawdy, krzyknęli uczeni, i m e
tafizyko wać tym  źwawiey zaczęli, 
im mocniey punkt honoru pobu^ 
dzal do bronienia fwego wyroku. 
P rzez  co podobno pokazali, źe 
niefzczęśliwości wfzelkiey począ
tek wynika z zbytecznego rozu
m u, tym  fię zbytkiem gruntuie , 
fzerzy fię i na tym  Ropniu ftaie, 
z  ktorego zdaie fię widzieć A teufz  
świat bez Rządcy. Rzućmy ty l
ko oczy na rozum dawnych Filo
zofów. Profty on ieft, w Konfu*

cy«



cyufżu,i niemoźemy fię iego nauk 
©dchwalićj fubtelny w Platonie, i 
wy dziwić fię nie moźem, źe ten
że człowiek i Filozofem był nay- 
pierwfzym co do ffawy, i naybłę- 
dliwfzym fennikiem, co do wymy- 
Iłow. Zayrzyim y w fubtelności 
innych za pułboźkow poczytanych 
Greckich Nauczycielowj a oto ich 
wyfikoki rozumu d o te y  Akadem i
ków rofpaczy przywiodły, iź fz cz e -  
rze  twierdzili, źe człowiek o ni*' 
ęzym wiedzieć nie może. G dy
by więe nie z  wyilkrzoną imagi- 
nacyą fzukali Filozofowie fzczę- 
kliw-ości ludzkiey celu, .podobno*, 
by ludzie fzczęśliwemi zoftawali;, 
Leśnych Amerykanów', fame pro- 
fte prawdy przełożenie, do fpo- 
łeczności flodkiey i do miłey fpo-* 
koyuości przyprowadziło. leślF

ia-



iaką prawdę chcefz w  kogo wmó
wić, łacniey dokaźefz na dzikim 
człowieku, niź na rozumie fubty- 
lizacyą zachwyconym, wycieczka
mi we wfzyftkie ftrony opatrzo
nym , w flowach taiemnic fzukaią- 
cym, i tak oddalonym metafizy- 
kacyą od fwego naturalnego po
łożenia, iź na wfzyftkie raczey 
niezrozumiane fposoby mówienia 
przy Hanie, niź na prawdziwą pro- 
lłotę. Żadnego nie mafz fałfzu, 
ktorego fubtylizacye nie broniły, 
źadney prawdy, ktorey nie przy
ćmiły, a ijfzcze moźem nie wie
dzieć przyczyny niefzczęśliwości 
ludzkiey? wnidźmy tylko dofko- 
nale do świątnic osobności i m y
ślom poświęconych od Uczonego. 
Spytaymy iię choć iednego zanu
dzonego w Kfięgach i myślach,

do



dowiedźmy fię o iego fżcz^śliwo- 
* ści?  albo iaki iemu pożytek te 

zbyteczne nauki przyniofly? nie- 
widz» n jc infzego iak- iedyne 
fposobienie nie fpokoyności we 
w nętrzney. Człowiek fztuczny 
czyli zbyt napchany wymyffami 
i Jm aginacyam i czyli raczey 
mówiąc obrazami Fizycznemi, 
niekątentuie fię rzeczywiftemi 

^ potrzebam i Hanu fwego choćby 
ten  (tan takowe dolłarczać mógł, 
ale ma tyliąc innych potrzeb 
wymyślonych, wynalezionych od 
fpołeczności wychowania uprze
dzenia nałogu, a ztych źe ucią
żliwych nad naturalne albo nay- 
mniey nad przyzwoitość um yfl 
iego obciążony, a  to  ieft iak nay- 
powfzechniey fig fta ie , chciwością 
Panowania, udzieleniem lub rzą-



d o w , lub światła drugim , i wy- 
niefieniem nas lub władzą lub ro
zum em  nad drugich, żądzą Bo- 
gaćtw , H onorow , S ław y, a czyłi 
takowy ma fpokoyność w nętrzną? 
a  ten  który niefpokoyny we 
wnętrznie czy może pisać 
w Stanie Szczęśliwości? gdzie 
widzi przeciwność N atury która 
2awfze ciągnie i żąda fpokoyno- 
ści i odpoczynku.


